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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 27. W rześnia.
Utworzenie Z w i ą z k u  S k a n d y n a w s k i e ­

g o  w Kopenhadze powszechny tu obudzą u* 
dział, ponieważ się łatwo przekonać można, że 
związek ten niezmierny wywrze wpływ na u- 
myslowe skojarzenie Danii, Szwecyi i Norwegii. 
Interes Niemców wymaga, żeby to stowarzy­
szenie coraz bardziej się rozkrzew iało , ponie­
waż przez działanie sił umysłowych onego z cza­
sem i »a wysokiej północy dzielna narodo­
wość naprzeciw 'W szechsławiańszczyznie się 
utw orzy a po Z w i ą z k u  owym spodziewać 
się można, ze zbliżanie się ludów Skandynaw­
skich do ich germańskich współbraci popierać i 
wszelkie niegodne rywalslwo zwalczać będzie, 
ile że zjednoczenie duchowe z Niemcami Danii 
i Szwecyi żaduem nie grozi niebezpieczeństwem. 
Skandynawia musi się z Niemcami połączyć, je­
żeli razem z niemi wielką ich przyszłość podzie­
lać chce. Gwałtowny zbieg okoliczności po­
łączenie to do skutku przyprow adzi, bo dueh 
germanizmu nieomylnie w  bliskiej przyszłości 
na widowni świata przemagać będzie.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 26 . Września.
D nia 23. b. m. Jego Cesarska Mość znajdo­

wać się raczył na manewrach jazdy , k tóre od­
były się za rogatkami Motowskiemi. —  D nia 
24., N. Pan znajdow ał się na nabożeństwie w  
Soborze katedralnym św. T rójcy. U  podw oi 
świątyni wyszedł na spotkanie Jego  Ces. Mości, 
p rz y  assy s ten cy i całego  d u c h o w ie ń s tw a  z  k rz y ­
żem  św . i wodą święconą, Najprzewiełeb. Ni- 
kanor, Członek Rządzącego Synodu, A rcybi­
skup W arszaw ski i Nowogieorgiewski, Arcbi- 
m andryta Ł aw ry  Poczajew skiej, i z tymże ob­
rzędem  odprowadził M onarchę, po skończeniu 
nabożeństwa. G enerałow ie, wyżsi urzędnicy 
cywilni i mnogi lud pobożny, napełniali przy­
bytek  Pański.

Dnia 24. od rana mocno zachmurzone niebo 
zachmurzyło i ludność warszawską, która tra­
ciła nadzieję możności odwiedzenia Łazienek 
królewskich, miejsca teraźniejszego pobytu  N aj- 
miłościwszego Paua. Tymczasem około połu­
dnia najpiękniejsza zajaśniała pogoda; wszyst­
ko  też co tylko mogło , spieszyło do rozkosz­
nych a wczoraj czarujących Łazienek, k tórych 
lasek już przed wieczorem zalany został kilka­
dziesiąt tysiączną ludnością, przez której ciasne 
szpalery N. Pan przejeżdżając radosnemi był 
w itany okrzyki. Pałac na szczycie przyozdo­
biony gwiazdami z róż brylantow ych i szmara­
gdów , nad któremi świetna jaśniała korona, 
pod same okna ściśniony był przez publiczność, 
tłok bowiem był nadzwyczajny, nawet główne 
wnijście do pałacu między filarami zapchane
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b y ło  publicznością, której ty lko  uszanowanie
d la  Najłaskawszego M onarchy  dalszy w e w n ę ­
t rzn y  wstęp tamowało. Z przedpałacowego ta ­
rasu  przedstawia! się zachw ycający  widok. Z 
jednej s trony  srebrzyste ko lum ny  z bry lan to -  
wemi wazonami kwiatów, połączone girlandami 
z  rub inow ych róż i szm aragdowych liści, odb i­
ja jąc  się w zwierciedle w o d y  uroczy  tw orzy ły  
w idok. Z drugiej s trony takież kolum ny i w a­
zo n y  po jedynczo  rozrzucone, rzucały  tęczowe 
światło na trawniki posiane blyszczącemi szma­
ragdam i,  rubinam i, szafirami, i na k lom by ró ­
żn oba rw nych  kw iatów ; dalej ogniste kolum na­
d y  p rze rzynały  cały  rzęsistem światłem goreją­
c y  lasek ; w  środku pom iędzy  szczytami szma­
ragdow ych  drzew  pośród jaśniejących promieni 
wznosiła się p u rp u ro w a  cyfra nowo-narodzone- 
go wnuka Najjaśniejszego P an a ;  w  drugim k o ń T 
cu  most Sobieskiego cały w różnobarw nym  
świetle unosił przepyszną świątynię. T o  w szy­
stko  łudząc oko  wśród odgłosu m elodyjnych  to­
n ów  rozstawionych i w ognistych nawach pły­
w ających  orkiestr  przenosiły  widza do bajecz­
n y c h  ogrodów  wieszczek, jakie tylko w opisach 
pełnej marzeń w yobraźn i wschodu znajdujemy. 
Pom ijam y wiele innych  szczegółów, pow iem y 
ty lk o ,  ze dzisiaj Łazienki przedstawiły obraz, 
jakiego W a rsz a w a  nigdy nie widziała. P rzy  tein 
p o  godzinie 9. py sz n y  fa je rw erk spa lony  został, 
p o  k tórem  długo jeszcze przechadzała się ura­
dow ana publiczność.

Dnia  2 5 .  N. Pan z J O .  X ięciem  Namiestni­
kiem i całą świtą, o godzinie 4. wyjechał przez 
rogatki Petersbursk ie  do twierdzy Nowogieor-  
giewskie'j.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 22 .  W rześn ia ,

L is ty  z Algieru donoszą, że Cesarz M arokku , 
do tychczasow y sprzymierzeniec Abd-el Kodera, 
opuszcza go i już mu więcej posiłków nadesłać 
nie chce. Em ir  zaczepia już  ty lko  podobno 
sp rzym ierzeńców  F raucy i  na południe od Ma- 
sh a ry  i T rem izen; do wojska francuzkiego i 
miejsc u tw ierdzonych zbliżyć się nie śmie.

S łychać ,  że spisek komunistów o d d an y  b ę ­
dzie pod  sąd parów.

P an  O łozaga spodziewany jest w  P a ry ż u  
w  przysz ły  W to r e k  lub Ś ro d ę ;  w hiszpańskim 
hotelu poselskim czynią przygotowania na p r z y ­
jęcie jego. P rzybędz ie  on podobno  do P ary ża  
jako  nadzw yczajny  poseł.

N a  twierdzenie C o n s t i t u t i o n n e l a ,  że mi­
nisterstwo chciałoby sobie przypisać radosne 
p rzy jm ow anie ,  jakie Xiąźę N em ours znalazł w  
odby te j  właśnie podróży ,  odpow iada D z i e n ­

n i k  S p o r ó w :  Ministerstwo ma p rzed  oczami 
w yższy  cel niż mu przypisują. W  podróży  
Xięcia N emours nie myślało ono bynajm niej o 
efekcie na korzyść własną. Król i Ministrowie 
chcieli, ab y  F r a n c y a  poznała i oceniła Xięcia, 
k tó ry  przez długi czas ograniczać się musiał na 
podrzędnej roli, ale którego teraz praw o  rejon- 
ry jn e  do w ażnych interesów powołało. Pom yśl­
n y  w ypadek  odpowiedział słusznemu zaufaniu 
K róla i ministerstwa. Xiążę N emours okazał 
się godnym  wielkiego zadania, jakie mu jego 
urodzenie, jego stopnie i p raw o  zachow ują ;  o- 
kazał się godnym  dalszego prowadzenia rządu 
p oko ju  i swobód, godnym  naszych instytucyi i 
niezawisłości narodow ej w ich obronie g d y b y  
b y ły  zagrożone, godnym zastąpienia Xięcia, k tó ­
rego F rancya  tak sprawiedliwie opłakała. T en  
jest skutek podróży  Xięcia Nem ours; minister­
s two żadnego innego nie szukało, ani p ragnę ło ;  
ta k o w y  jest dla niego dostatecznym. Nie mi­
nisterstwo było  przedmiotem tak żyw ych  s t i i i -  

pa(yi i tak świetnych oznak wdzięczności i p r z y ­
wiązania, ale by ła  nim rodzina królewska z r- 
1830 . ,  uznajemy to z radością. Nie minister­
stwu, ale Xięciu N em ours p rzyna leży  się zasz­
c z y t ,  że przez swą obecność w tych znanych  
prowincyach, gdzie obywatelskie niesnaski naj­
w ię c e j  p o z o s ta w iły -  śladów, umiał złagodzić nie­
naw iść ,  usunąć lub osłabić wiele uprzedzeń. 
Nie widziano ministerstwa, ale widziano p rz y ­
szłego Regenta , a w nim rękojmię dla naszych 
praw, dla naszych sw obód i naszej przyszłości.  

A  b  g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 20 .  W rześn ia .

W o j n a ,  którą chłopi ir landzcy zaczynają 
przeciwko panom swoim niechąc im płacić czyn­
szu, i zabierając zboże stojące jeszcze na polu, 
które im za to skoufiskow ano, musi być zupeł­
nie przeciwną o tw artym  zamiarom agitatora .—  
O  Conueł] strzeże się o ile możności w ykroczyć  
przeciw p raw om , i chce uzyskać na drodze 
p r a w n e j , bądźto przez zerwanie Unii lub przez 
rząd sam, dla którego całe Repeałe ma b y ć  po ­
strachem, zmniejszenie ciężarów gnębiących lud 
p ros ty ;  i dotychczas zawsze się skutecznie 
wszelkim opiera ł zamiarom, k ló reby  jakieśkol- 
wiek p raw o  zgwałcić mogły. Ale w pływ  jego 
»a namiętności ludu nie jest lak znacznym, ab y  
mógł przytłumić ową w ojnę ch łopów , będącą 
koniecznym w y p ływ em  stosunków, a powieważ 
nienawiść ich przeciw  czynszowi gruntowem u 
nawet na zebraniach Repealów, czynnych  nader  
ma zastępców, k tórych  tylko do czasu p rz e ­
w ażny  w pływ  O ’Connella  w strzym uje  od  do ­
magania się gwałtownego zniesienia tychże czyn-
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s ł ó w ,  — • ł . i ł  wo by  ta kwestva mogła pociągnąć 
za sobą rozbrat w samejże party i R e p c a l ó w ,  
W ątp ić  bowiem można, czy wpływ Agitatora 
długo jeszcze równie przeważnym i górującym 
będzie, jeśli cały ruch w tym samym wciąż, co 
teraz pójdzie kierunku i jeśli go wysoki rozsą­
dek O  Connella inaczej nie skieruje; — a wą­
tpliwość tę usprawiedliwiają liczne oznaki nie- 
ukontentowania z spokojnemi zamiarami Agita­
tora , które na ostatniem zebraniu, przedwczo­
raj w dublińskiej burzie zbożowej się objawiły. 
Pan Connor bowiem, znany jako gorliwy o- 
brońca zmiany dzierzaw czasowych na dzierża­
w y  dziedziczne, żądał oczywiście pod w pły­
wem zaszłych kollizyi, aby wszyscy Repealo- 
wie nie płacili ani czynszowego, ani podatku 
hrabstw i ubogich, słowem żadnego podatku 
ciężącego na gruncie, aż do przywrócenia ir­
landzkiego parlamentu. — Agitator nie był 
na owem zebraniu przytom nym ; miejsce jego 
zastępował jego-syn John O ’Connell, który na­
tychmiast po dyktatorsku mówcę do porządku 
wezwał i przez stronników swoich dokazał, że 
nie tylko projekt ten odrzucono ale nawet Pana 
Connor z towarzystwa Ropealow wykluczono 
gdy tego co był wyrzekł, odwołać niechciał. 
AA iękśzośc zebrania była naturalnie na stronie 
O C onnella ,  lecz mowę C o n n  o r a  częstokroć 
wykrzykaini: słuchajcie, słuchajcie! i rzęsiste- 
mi oklaskami przerywano. Ten wypadek p o ­
kazuje już niebezpieczną dla O ’Connella nie­
zgodę w jego repealskiem wojsku. Zresztą ty ­
godniowa dochód wynosił jeszcze 1462  funt.

S t a n d a r d  robi obrachunek Irlandczyków 
będących w wojsku angielskiem, którychby 
Repealery przekupić mogli. » W  roku 1830,« 
mówi, ’<służyło w wojsku 5 2 ,8 9 7  Irlandczy­
ków, a w roku 18 4 0  tylko 40 ,218 . Niewierny 
czy obawa Whigów, czy też deklamacye księży 
przeciw werbowaniu znaczną tę mniejszość spra­
wiły, jednakże Repealowie niemogą ztąd wiel­
kich sobie robić nadziei. W ojsko  w r. 1840. 
składało się z 67,000 Anglików i Szkotów, a 
z 4 6 ,2 1 8  Irlandczyków. Ponieważ zaś połowa 
tych żołnierzy pochodzi zprowincyi Ulster, do­
kąd jeszcze ruchy repeałskie nie doszły, tedy 
87 ,000  ludzi zupełnie przekupić nie można, a 
2 0 ,0 0 0 tylko o tyle, ile się tego można spodzie­
wać po dobrych i zacnych mężach, którzy ży- 
7>ic razem z równie dobrymi i zacnymi ludźmi, 
nieprzyjaciółmi wszelkiego buntu, stoją pod 
r()Zkazami angielskich oficerów. O  wojsko za­
tem wcale się bać niepotrzeba.

2  d n i a  2 2. W r z e ś n i a .
Ojciec Mathew ukończył prace swoje w An­

glii, i powrócił do Dublina, pozyskawszy jesz­
cze w Liverpoolu kilka tysięcy ludzi dla spra­
wy wstrzemięźliwości. Dzienniki kościoła pa­
nującego, jak lip. T i m e s ,  ganią formalności 
przy odbieraniu przysięgi na wstrzemięźliwość, 
uważając takowe za ślub religijny, którego 
Mathew odbierać nie powinien. Dr. Wisemann, 
Biskup w Birmingham, który Mathewa za przy­
kładem Biskupa norwichskiego tamże przyw o­
łał, przeciwnego jest zdania. Różne te opinie 
wywołały polemikę kościelną.

Hiszpański Generał Nogueras, który zEspar-  
terą do Anglii przybył, napisał list do T i m e s  
i M o r n i n g  H e r a l d ,  w którym stanowczo 
zbija zarzut czyniony mu przez Lorda Rane- 
lagha, oficera karlistowskiego, jakoby matkę 
Cabrery zastrzelić kazał. Exekucya ta odbyła 
się w mieście Tortozie, w Katalonii. Oświadcza 
zale'm Nogueras, że w ostatniej wojnie domo­
wej w Katalonii wcale nie dowodził. Przeci­
wnie Lord Ranelagh powtórzył swoje obwinie­
n ie ,  oświadczając, że Nogueras za barbarzyń­
ski ten postępek w Marcu r. 1836 . dowództwo 
swoje postradał, i że Lord Melbourne dn. 18. 
Marca 1836 . w Izbie wyższej rzecz tę opo­
wiedział. 1

Angielskie dzienniki różnej barw y wynurza­
ją Krolowi 1 rancuzów wdzięczność swoją za 
równie serdeczne jak świetne przyjęcie Królo­
we'; Wiktoryi w zamku Eu. S u n  przypomina 
jak to zupełnie inaczej bywało przy kilku da­
wniejszych zjazdach Królów angielskich z frau- 
cuzkiemi. W ów czas nieufność i zawiść wido­
czne były na obu stronach; np. przy zjeździe 
Henryka VIII. z Franciszkiem I. w Ardres (4. 
Czerwca 1520. r.), zastrzegły sobie obiedwie 
strony pewną liczbę zbrojnej straży, wymierzo­
no odległości, wystawiono baryery i t. d., a w 
końcu Ludwik XI. Król francuzki przywitał się 
z Edwardem IV. Królem angielskim na moście 
Sommy przez mocną kratę drewnianą. Jakże 
się teraz wszystko odmieniło, i j ak szlachetny 
sposób spotkania się Monarchów dwóch potę­
żnych narodów sąsiednich, dowodzi ogromnego 
postępu społeczeństwa na drodze ludzkości od 
owych barbarzyńskich czasów! Też dzienniki 
zapewniają, że Król Ludwik Filip, jeżeli tej je­
sieni odwiedzi Królową w zamku Windsor, mo­
że się spodziewać równie serdecznego p rzy ję­
cia, jakiego doznała Królowa W iktorya we 
Francyi.

Jak  dawniej od irlandskich oranżystów i du- 
blińskiego protestanckiego towarzystwa przemy­
słowego, tak teraz przed odjazdem swoim przy­
jął Król hanowerski adres od oranżystów w An-
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glii, jako "Wielki M istrz lóż oranżystowskich. 
W  adresie tym zapewniają Króla o swein do 
niego przywiązaniu i gotowości wspierania tro­
nu angielskiego w utrzymaniu pokoju i panują­
cej religii protestanckiej.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 21 . W rześnia.

Sztafeta poselska, która dzisia) z M a d r y t u  
przyby ła , przyniosła nam ztamtąd wiadomości 
aż do dnia 16go. G a c  e t a  z dn. 16. umieściła 
rozkaz Ministra w ojny  do katałońskiego Gene- 
rał-K apitana Araoz. Są w nim te słow a: »Rząd 
tymczasowy, będąc gotowym wynagrodzić we­
dle możności w ierność zacnych obrońców  spra­
w y narodow ej i Królowej, czuje się także obo­
wiązanym do jak najsurowszego skarania tych, 
k tórzy  przeciw tak świętym powinuościom po­
wstali. W id ząc , iż B rygadyer Amettler do­
wodzący wojskiem powierzonem sobie od rządu, 
przeszedł na stronę powstańców barcelońskich, 
postanow ił, aby W asza Excellencya postąpiła 
sobie z wzmiankowanym Ameltlerem, skoro 
tylko schwytanym będzie, z całą srogością praw 
w ojskow ych wymierzonych przeciwko tym, któ­
rzy  zdradzili rząd Królewski i znaki ojczyste; 
toż samo tyczy się wszystkich osób znajdują­
cych się w równem  położeniu.« —  D alej o- 
głosił M inister spraw wewnętrznych okólnik do 
wszystkich Szefów politycznych, wskazując iin, 
ze w obwieszczeniu rządowem z dn. 14. znajdą 
wytkniętą sobie drogę, której w obecnem kry- 
tycznem położeniu kraju trzymać się mają. —  
Zwycięstwo oppozycyi w wyborach madryckich 
ma być niewątpliwem.

Z d n i a  22.  W r z e ś n i a .
Nadeszły dzisiaj P h a r e  d e s  P y r e n e e s  nie 

zaw iera żadnych nowych wiadomości z Barce­
lony, co jest dość pewnym dowodem, że sprawa 
rządu wciąż jeszcze nic najlepiej stoi. Araoz, 
znany jako progresista, nie wielką się mieć 
zdaje ochotę naprzeciw powstańcom energiczne 
przedsięwziąść k ro k i, co się już ztąd pokazuje, 
że Prim owi wojska swego pod rozkazy dać nie 
chciał. Jeźli stosownie do telegrafu Prim  rze­
czywiście Amettlera d. 18. zaczepił, to w k ró t­
ce o skutku walki bliższe nadejść muszą w iado­
mości. Posiłki, o których przybyciu do Prima 
telegraf donosi, są zapewne z Taragony. W y ­
mienione dwa bataliony regimentu S o r i a  stały 
w czasie powstania czerwcowego w W ito ry i i 
B ilbao, a ten sam regiment odznaczył się da­
wniej szczególniejszem przywiązaniem do Espar- 
te ry , jako byłego swego pułkownika. N ato­
miast dzienniki barcełońskie z dnia 15. zawie­
rają niejednę uwagi godną wiadomość. Jun ta

wydala postanowienie, że przy tak znacznej 
liczbie oficerów, którzy jej usługi swoje ofia­
row ali, za stosowną uważa urządzić » ś w i ę t y
0 r  s z a k ,« w którym  wszyscy oficerowie i pod • 
oficerowie, służbę swoję ofiarujący, umieszcze­
ni będą. Inne postanowienie zabespiecza los 
dzieciom ty c h , którzy w walce za podniesioną 
przez Ju n tę  chorągiew wolności polegli albo 
jeszcze polegną. Dzieci te , jako też matki ich, 
ogłoszone będą za sieroty i w dow y prow incyi 
Barcelony.

Brygadier Amettler napisał by ł z Mataro dn. 
13. W rześnia do Ju n ty , jak następuje:

»Przybylem tu tego w ieczora; zastałem tu 
wojsko prowincyi G erony pod rozkazem Gen. 
D on Franciska B erella, jako też te , które się 
tu  za powstaniem oświadczyły. B yłoby mi 
trudno dać wam w yobrażenie o entuzyaźuiie, 
jaki na ziemi lej panuje. O legę ztąd wyszła 
do mnie deputacya Ju n ty  z powinszowaniem, 
ofiarując mi swoję pomoc. W ielk ie  mnóstwo 
ludu towarzyszyło jej, w ykrzykując po całym 
trakcie: Niech żyje Junta cen tra lna! Niech ży ­
je Królowa i K oustylucya! Marsz mój był 
szeregiem tryum fów, a dobrą lekcyą dla tych, 
którzy  pakt fundamentalny zerwać chcą. To- 
dern, C a n e lla , C enet, Villa Sava poparły po­
wstanie m iasta, i golowe są bronić chorągwi 
Jun ty . W ojsko  pod moimi rozkazami wynosi 
blisko 7 0 0 0 . Z takimi obywatelami ojczyzna 
zawsze zaszczytnie istnieć będzie. Bóg niech 
was ma w swojej opiece.

M ataro, d. 13 . W rześnia.*
Z  d n i a  23.  W r z e ś n i a .

Depesza telegraficzna z Hiszpanii.
I. P e r p i g n a n ,  d. 22 . W rześn ia— Pficzty 

barcełońskie z d. 17. 18. 19. i 20. jeszcze nie 
przybyły. W ylew y  okropne zrządziły szkody, 
most na Gironie zerw ała woda i wiele ludzi 
przy tern zginęło.— Puycerda za Juntą central­
ną oświadczać się nie chciała.

II. B a y o n n e ,  d. 21 . W rześnia. — W  Sa- 
ragossie d. 17. wieczór wybuchło powstanie na 
korzyść Ju n ty  centralnej. Rada municypalna
1 milicya narodowa miały w  niem udział i mia­
nowano Juntę. D. 19, Jun ta  ta już rządy ob­
jęła, G enerał-K apitan  stał w pewnej od mia­
sta odległości w  kierunku ku A lm eryi; wojska 
pozostały wierne.

N i e m c y .
Z H e i d e l b e r g u ,  d. 23. W rześnia.

Sądzićby prawie należało, że powietrze teini 
dniami pewien rodzaj zarazy w  sobie mieści, 
która um ysły draźliwszemi i pochopniejszemi 
czyni do namiętnego wzburzenia. Ledwo się
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uspokoiło zaburzenie wzniecone zbiegowiskiem 
w  sąsiedniem mieście K arlsruhe ,  aliści i w  spo­
kojnym  naszym H eide lbergu , gdzie zw ykłą spo- 
ko jność  chyba  czasem wesoły  hum or s tuden­
tów  p r z e ry w a , do rozruchu  przyiść musiało. 
W  przeszłą Ś rodę  chowano tu  człowieka p o ­
wszechnie lub ionego , stolarza F ischera ,  za k tó­
rego ciałem szła większa część obywatelstwa. 
D ziekan S a b e l , k tó ry  miał mowę pogrzebową, 
skorz\ 's ta ł  z tej sposobności,  dając przy tom nym  
pobożne  nauki i przestrogi, k tóre  się jednak  
tak  mało p o d o b a ły ,  że nawet na cm entarzu 
jeszcze dały  się słyszeć s łowa n ienkontentow a- 
nia. W iec zo rem  o zmierzchu zgromadziło się 
p rzed  domem dziekana pare  tysięcy ludzi, tak, 
iż nietyłko w  ciasnej uliczce, w  której dom ten 
le ż y , '  ale naw et w  przyległej głównej ulicy, 
m ocno się ścisnęli. D a ło  się słyszeć gwizda­
nie i k rzyk o k ro p n y ,  co kilku w  bliskości b ę ­
dącym żandarmom dało p o w ó d ,  że usiłując na- 
p różno  grzecznemi namowami pospólstwo u- 
śmierzyć kilka ra z y  prochem  ognia dali. T o  
tym bardziej rozdrażniło lud  i tak już o bu rzo ­
n y ;  rozjątrzeni uderzyli na  dom księdza, k tó ­
r y  może nieco niewczesną gorliwością ich gniew 
na  siebie ściągnął; powybija li  o k n a ,  wyłamali 
okiennice i drzwi dolne i czem gorszem jeszcze 
odgraża li , aż się przecie roztropniejszym o b y ­
watelom udało rozh u k a n y  tłum zreflektować i 
do rozejścia się nakłonić. D ziekan  Sabel w y ­
jechał nazaju trz  z miasta, ab y  obecnością sw o­
ją rozognionych um ysłów  jeszcze bardz iej nie 
rozpalać. Pomimo to zebrało się wczoraj wie­
czorem znaczne mnóstwo ciekawych przed jego 
domem, k tórzy  na w zyw anie policyi posłuszny­
mi być  nie chcieli,  ale jednak żadnych się nie 
dopuścili bczprawiów. Z tego p o w o d u  sp ro ­
w adziły  w ładze ‘2 0 0  żołnierzy pieszych koleją 
żelazną z Mannheimu. Poniew aż jednak spo- 
kojności już nie zamieszano, prze to  o b ie d \« e  
rzeczone kompanie w yszły  dziś popołudniu.

Z K a r l s r u h e ,  dnia 19 . W rześnia.
Sąd nadw orny  R a s z t a d s k i  w y d a ł  w tych 

dniach swój w y ro k  w spraw ie  P ana  H a b e r  i 
uznał go zupełnie niewinnym. T rzym ano  Pana 
H ab e r  przez dni 11 w  jaknajściślejszem więzie­
niu, tak że mu nawet niepozwolono widzieć się 
z adwokatem  swoim Panem  depu tow anym  San­
der. P o w iad a ją ,  że nieprzestanie na  uwolnie­
n iu ,  zwłaszcza że niebyło najmniejszej p rzy-  
c 'zyny, na m ocy  której m ożnaby go by ło  wtrą­
cić do więzienia, zabrać i przetrząsać wszystkie
jego papiery.   Dotychczas jeszcze nic nie
słychać o śledztwie, które z p rzy c zy n y  ostatnich 
rozruchów  rozpoczęto. —  P rzy trzym ano  ty lko

Pana D . zamożnego obyw atela, którego głos 
powszechny oskarżał o udział w  rozpuście mo- 
tłochu i burzenia mieszkania P. Habera. W y ­
puszczono go jednak za kaucyą 1 0 ,0 0 0  zł. r. 
M ało co pewnego dotychczas wiem y o ow ym  
rozruchu; podobno w  niektórych szynkowniach  
piwo za darmo szynkow ano, aby motłoch bar­
dziej rozruchać, a gdzieniegdzie podobno lud  
w ykrzykiw ał: »Z a h o n o r  b a d e ń s k i ! «  na 
coby naturalnie sam przez się n ieb ył przyszedł. 
Ale w szystko dotychczas k ończy się na w ieś­
ciach i pogłoskach, pewnego nic jeszcze nie  
wiemy. Ganią niektórzy rząd nasz, że nie ka­
zał natychmiast użyć ostatecznych środków prze­
ciw rozpuście ludu ; lecz czy  godzi się strzelać 
na ludzi, z których jeszcze większa część n ie ­
winną b y ła , bo ciekawością tylko pow odo­
wana, za to , że krzyczeli i kilka sprzętów  
połamali ?

Z F r a n k  f o r t u  n. M ., d. 2 4 . W rześnia.
Od wczorajszego południa bawi tu znów  J. 

c .  W . W . Ks. M ichał, który jednak spieszuic 
w dalszą podróż do Anglii udać się myśli.

Z L u b e k i ,  dnia 14 . W rześnia.

P rzygo luw ują  tu  missyję dyplomatyczną, za­
s ługującą też m a uwagę zagranicy. Najdotkli­
w szy  ciosem handlowi naszemu zadanym  jest 
bezsprzecznie U kaz Ces. (Rossyjski)  z r. 1 8 3 9 .  
w a r u ją c y  pierwszeństwo i korzyści dla tow arów  
sprow adzanych  okrętami z morza P ó łnocnego  
do W . Xięstwa Finlandzkiego. Podczas k iedy  
od w prow adzanych  z m orza bałtyckiego do 
por tów  fmlandskich ar tyku łów  niezwłocznie po 
icłi p rzy b y c iu  cło opłacać trzeba,  tow ary  z mo­
rza Północnego przez ro k  cały  bez opła ty  cła 
w  W . X ięstwie Finlandskiem na składach p o ­
zostać mogą. K u p cy  ro s s j j s c y  więc korzys ta­
jąc z tego przyw ile ju  wolą z Hamburgiem intc- 
resa  rob ić ,  aniżeli z L ub ek ą ,  k tó ra  zważając 
na rozciągłość z handlem finlandskim wielkie 
stąd ponosi szkody. A by  w ięc cios ten o d w ró ­
cić ,  12  naszych g łów nych  dom ów  hand low ych  
wniosły o w ypraw ien ie  ze s t rony  miasta depu- 
tacyi do Petersburga ,  b y  rządow i rossyjskiemu 
k ry tyczne  położenie handlu Lubekskiego, w sku ­
tek  U k az u  z r. 1 8 3 9 .  pow sta łe ,  przedstawić i 
gabinet Cesarski o cofnięcie owego postanowie­
nia upraszać. 4 0 0 0 0  M B. rzeczone dom y han­
dlow e na zaspokojenie po trzeb  tej missyi ofia­
row ały .  —  S praw a  te  nadzwyczajną rob i seu- 
sacyę i dzisiaj już obyw ate ls tw o w duchu  wnio­
sek podających ją rozstrzygnęło ,  a po  zaju tro  
w  Senacie roztrząsać ją będą. P oniew aż jednak 
py tan ie  etykietalue niejakie trudności wzuiecać
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b y  m ogło ,  przeto rzeczonej de pul.icy  i nie tylko 
jednego z senatorów przydać chcą, lecz też 
Dr.  E ld e r ,  adw okata ,  znającego się dokładnie 
na  obrzędach  i zwyczajach p rzy  podobnych  
missyjach. Ale ważniejszem nierównie jest to 
py tan ie ,  jakie p rzyjęcie deputacya ta w Peter-  
sburgu  znajdzie. Z obaczym y teraz jakie ule­
ganie władz naszych ku  gabinetowa rossyjskie- 
uiu ,  owoce w yda  i jak teraz H rab ia  N e s s e l ­
r o d e  słowa sw o je ,  któreini niegdyś umysły 
sobie u jm ow ał,  spełui. T y le  n iezawodną, że 
uszanowanie i cześć oddaw ana tu kolossowi 
pó łnocnem u, n iekiedy takiego była rodzaju, że 
się z zasadami republikańskiemu (przecież o tych 
ty lko  w  ironicznym sensie tu mowa być może,) 
nie zgadzała. A  tak między poezyjami E m a­
nuela Geibel w 2 giem w y d an iu  była też p i e ś ń : 
X i ą  ż ę  C z e r k i e s ó w ,  która wolność i szla­
chetne zabiegi o b ro ń cy  ojczyzny  z um iarkow a­
niem i w  p rzyzw ojte j mowie wielbi.  —  B e r ­
lińska cenzuza śpiew ten p r z e p u ś c i ł a ,  ale 
w  naszej rzeczypospolilej cenzor go przytłumił, 
ponieważ Senat wolnego miasta ani najmniej­
szego p o w o d u  nieporozumienia rządowi Sarno- 
dziercy  dać nie chce. C o  w iększa ,  podczas 
k iedy  gazety Prusk ie  o dezercyach żołnierzy 
B ossy jsk ich  i u c h o d z e n iu  ich w g r a n ice  Prus 
donosiły, gazecie naszej ani słówka o tern w spo ­
mnieć nie b y ło  wolno. —  Z ob ac zy m y  więć 
w k ró tce ,  na co się nam ta uległość i czołobi­
tność p rzyda  ! —

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  G w a łto w n y  w ir  porw ał 
przed kilku dniami wiatrak m łynarza Simona 
p rzy  P n iew ach , zerwał go i zburzył do szczętu. 
— D w a znaczne p o ża ry  narobiły  dużo szkody ; 
jeden w  biezdrowskim łesie, powiecie szamo­
tulskim zniszczył około 7 0 0  mór g ,  drugi zas 
w  nowodw orskim b o ru ,  powiecie międzychodz- 
kim spalił znaczną ilość drzewa na pniu  stoją­
cego i przeszło łOO sążni ściętego. O badw a 
poża ry  pow sta ły  podobno  przez niedbalstwo 
węglarzy. T y lko  dwa p oża ry  w y b u ch ły  z umyśl­
nego podłożenia ; J e d e n  w  K w ilc z u , powiecie 
m iędzychodzkiin , gdzie w yro b n ik  P io tr  Koza 
z zemsty, i w  Roszkach , gdzie kom orn icaM arya  
M aimer z tejże samej pobudki ogień podłożyła.

—  "O rędow nika  Naukowego., w yszedł Nr. 
37 .  i zaw iera :  W o j s k o  polskie za Zygmunta
111., z rękopism u X. F r .  S iarczyńskiego. __
O  Michale C zajkow skim , z m anuskryptów  p o ­
zostałych po Alex. W ereszczyńskim .

—  »Gazety kościelnej., tutejszej w yszły  Nr. 
34 .  i 35 .  i zawierają: Nr. 3 4 . O  prawdziweiu  
znaczeniu religii (d a lsz y  ciąg). —  H y m n y  na 
uroczystość Ś. Michała Archauioła. —  Doniesie­
nia kościelne: z archidyecezyi kolońskiej: B u­
dow a tum u w K olon ii— z P a d e rb o rn :  K anonik  
Antoni l lol tgreven m ianow any i po tw ie rdzony  
suffraganem —  z R zym u: Ks. Giffard psalmy 
tłum. na język  franc.,  kilku C h ińczyków  z p r o ­
pagandy  uda  się napow ró t do Chin  dla o p o ­
wiadania ewangelii —  N ow a stolica biskupia 
w  Pittsburg i pierwszy biskup O ’C o n n o r ,  S y ­
n o d y  p ro w in e y a ln e .— Z Hiszpanii: charakter  
pew nego biskupa i generała. — Z F r a n c y i :  ks. 
E tienne generalnym superiorem kongreg. ś. Ł a ­
zarza o b r a n y .— Z Anglii: wstrzemięźliwość. —  
Z S y rry i :  Zakłady  dobroczynne  na Libanie. —  
W y s p y  Saudwichskie: Katolicyzm się rozprze­
strzenia. Rozmaitości:  Kosztowna monstraucya. 
Uwiadomienie. —  N r.  35 .  O  prawdziwem zna­
czeniu religii (da lszy  ciąg .)  —  H y m n y  na u ro ­
czystość SS. Aniołów Stróżów. —  Doniesienia 
kościelne: z archidyecezyi ko lo ń sk ie j : Ustawa 
królewska tycząca się dzielenia dochodów  z osie­
roconych  p robostw  katolickich. —  Z A nglii: P o ­
czątek puze iz m u .— Z T u rc y i :  O kru tuość  T u r ­
ków  wymierzona na ch rześc ian in ie .  —  Z  Z je ­
dnoczonych S tanów  północnej A m eryk i:  W e ­
zwanie protestantów  o wsparcie do braci ich 
w Niemczech przeciw  kościołowi katolickiemu. 
—  Literatura.

Ś l e d z i e .  W iad o m o ,  że ry b a k  z Holandyi 
W i l h e l m  B e u k e l s ,  w ynalazł na początku 
piętnastego wieku sposób n a s a 1 a u i a ś l e d z i ,  
przezco ojczyźnie swojej wielkie w yśw iadczył 
dobrodzie jstw o. Mniej może będzie wiadom e 
czyte ln ikom , że teraz jeszcze trzymają się w 
H olandyi pew nych  zw ycza jów , które B eukels  
zaprowadził .  1 tak każdego roku  na początku 
C zerw ca  ci w szyscy ,  k tó rzy  na po łów  śledzi 
w y ch o d zą ,  zacząwszy od kapitana ok rę tu  aż do 
najmłodszego rnajlka, muszą przed burmistrzem 
swojego miasta złożyć p rzysięgę,  że przed 25 .  
Czerw ca w  godzinę po pó łnocy , nie zarzucą 
swoich sieci. (Beukels bowiem  utrzym ywał,  że 
z łowione przed 25- Czerwcem śledzie p rzecho­
wać się nie dają). D ru g ą  znow u regułą w ło ­
wieniu śledzi przekazauą od B eukelsa ,  jest: ab y  
nie łowić k r ó l a  śledzi; tak nazywają śledzia, 
k tóry na samem czele całego oddziału płynie. — 
P ierw szy  siedź złapany' od H olenderczyków , 
należy się k ró lo w i,  k tóry  za ten podarek  zna­
czną daje kw otę.  Dawniej odsetnno go bu rm i­
strzowi z A m sterdam u, k tó ry  tę honorową da-
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ninę nagradzał złotym medalem. Teraz jeszcze 
pamiętają Holendrzy, co niegdy Cesarz Karol V. 
lia cześć rybaka Beukels by ł  uczynił. Razu 
jednego znajdując się w blizkości warowni 
Biervliet, zapytał się rybaka, który go wiózł 
na łodzi: » C oby  tu było godnego do wiedze­
nia ?« — »Pomnik Beukelsa,« odrzekł rybak i 
wymawiając te słowa', zdjął kapelusz z uszano­
waniem. —  Cesarzowi było obce to nazwisko, 
ztąd popadł w złe mniemanie u rybaka. Dowie­
dziawszy się, co B e u k e l s  dla kraju uczynił, 
udał się Cesarz z swoją siostrą, królową wę­
gierską i swoim dworem w całej okazałości na 
toż samo miejsce, i oddal pokłonem uszanowa­
nie przed pomnikiem rybaka Wilhelma Beukels.

A p r o p o s  d e  b o t t e s .  —  W ykwintuość 
obuwia była zawsze cechą największej elegan- 
cyi. Za najświetniejszych czasów dworu lran- 
cuskiego, tylko szlachta miała prawo nosić obu­
wie z czerwonemi obcasami. U  nas bogatsi 
także nosili buty czerwone. Staranność o obu­
wie u płci obojga i do dziś nie ustaje; trzewik 
jest dotychczas tak jak był dawniej, cechą po- 
rządnego ubrania kobiety. W  Warszawie o to 
nie trudno, bo trzewiki nasze mają sławę euro­
pejską; wszyscy przyznają im pierwsze miejsce 
zaraz po paryskich. Trzewiki z W arszaw y 
wysyłają się do różnych stolic, a p rzybyw a­
jący tu podróżni z obcych krajów, nieraz je 
wywożą na podarunki i gościniec do domów. 
Jedna z elegantek w W ied n iu ,  i to dobrze nain 
wiadomo, przez lat kilkanaście nie nosiła in­
nych trzewików jak tylko warszawskie, regu­
larnie jej corok kilkanaście tuzinów takowych 
dostarczano. Najmodniejsze trzewiki są zawsze 
jedwabne czarne, chociaż z niemi teraz rywa­
lizują buciki w jasnych kolorach. Do Augusta 
III., damy nasze nosiły trzewiki ze skórek ma­
lowanych albo złoconych. Najpiękniejszy ma- 
teryał w tym rodzaju, pochodził z Korduby 
w  Hiszpanii. Moda ta ustała w połowie pano­
wania lego Monarchy; odtąd datują trzewiki 
bławatne. (Kur. Warsz.)

—  B r u k s m o ł o w c o w y  w P a r y ż u  tak 
zmiękł był ostatniemi czasy od słońca, ż,e prze­
w odzący  Paryżanie głąbokie w nim zostawiali 
ślady. Pewna elegantka w trzewiczkach atła­
sowych, przechodząc chodnikiem po bulwarze 
włoskim tuż poprzed kawiarnię, tak mocno do 
smołowcu przylepia, że aż dandy wymuskany 
musiał jej zhiedz ku pomocy i na pół-omdlałą
bez trzewiczków unieść do powozu.

^Nadesłano.)

w  1 e 1 o r  y b.

W ielorybowi niedośc je s t  hyc Panem,
J\Tud rozległym  oceanem;
Gdzie bałtyckich wód cieśniny,
Tum raz zrobił odwiedziny.
1 zaraz w yda ł ukaz: Czy w ielka czy mała,
B y  wszelka ryba uległość dlań zna ła;
Bo p rzyszed ł porządkować•, ciszyc wichrzycieli. 
N aprozno Jemu Sum p rze k ła d a ł k tóry:
»Juz my tu ta j porządek bez W Pana mieli,
To W P an co znów w szystko przew racasz do g ó ry .' 
Gdzie tum z takim  olbrzymem kto  dostoi w sprzeczce, 
Każda ryba u leg ł a , lub sk ry ła  się w rzecce,
' l  on się po  B a łtyku  sposobem widomym  
P rzechadza ł, i tryska jąc z nozdrzów wód strumienie, 
P yszn ił się; k tóż się twoim porówna ogromem,
- Mnie tutaj swoim Panem zna w szelkie stworzenie .« 
IV tym  niespodzianie ryb drobnych gromada, 

Posłuszeństwo trypowiada:
M ówią: "M y n iepodległe!' chciał j e  zetrzeć w biegu, 

/l  te uciekuc do b r z e g u .
Ten się gonie za niem i: W  tym  nagle się zrywa, 
Jedna z łych  bura, co czasem na B a łtyku  bywa; 
Bybkom  nic. . . . A le olbrzyma nawała,
N a  m iałkich piaskach złapa ła ;
Próżno chciał się z nich wyrwać; len którym  się chlubił, 
W łasny ogrom go  lam zgubił. / ,  J

O B W IE SZ C Z E N IE .
Bióro Kommissarza policyi 5go cyrkułu (W a -  

liszewo ) z Nr. 118. do Nr. 36_/cł7. na Wałisze- 
w ie  przeniesione zostało, o cze'm dotycząca się 
publiczność ninieisze'm się uwiadomią.

Poznań , dnia 25. Września 1843.
K r ó l .  D y r e k t o r y u i n  p o l i c y i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  dobrach następnie wymienionych;

1) Borzęcicach, powiatu Krotoszyńskiego,
2) Obrze, dito dito
3) Stanie we, dito dito
4) Bodzewku, dito Krobskiego,
5) Brudzewie, dito Wrzesińskiego,
6) Skarboszewie, dito dito
7)  Radegoszczu, dito Międzyckodzkiego,
8) Libikowie, dito dito
9 j  Kapliuie, dito dito

19) Nieźuchowie, dito W yrzyskiego,
11) Nieżuchowku, dito dito
12) olędrach Pelzeu dito Sreinskiego,
13) Kopanicy, dito Babimoslkiego,
14) Guździme, dito dito
15) Tarnowie, dito dito
16) Łagiewnikach i

Sepienku, powiatu Kościańskiego, 
toczą się urządzenia stosunków dominialnych 
a włościańskich, podziały wspólności, separa- 
cye i rozdrobnienia gruntów, translokacye w ło ­
ścian, obsadzenia wakujących gospodarstw, o- 
raz abluicye pańszczyzn i danin naturaliów.

Podpisana Koinmissya podając to niniejszem 
do wiadomości powszechnej, wzywa wszystkich
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niew iadom ych uczestników tychże czynności, 
a b y  się w terminie,

n a d z i e ń  16. G r u d n i a  r. b. 
w yznaczonym , rano o godzinie l i t e j ,  w Izbie 
jej instrukcyjnej u Ur. Baensch Asscssora 5ą- 
du G łównego Ziemiańskiego, dla dopilnowania 
praw  swoich zgłosili; w przeciwnym bowiem 
razie na czynuościach rzeczonych, nawet cno 
ciażby pokrzywdzonemi byli, zawsze zaprzestać 
muszą i z żadnemi naprzeciw tymże excepcyauu 
słuchanemi być nie mogą.

W  szczególności wydaje się ten zapozew pod 
temże samem ostrzeżeniem : 

a) co do czynności sub 2. powiedzianej: 
a. do sukcessorów Franciszka Gram ka,

nowicie do zaginionej współsukcessórki 
M aryanny (Barbary) zamężnej Ciądkowej 
i jej m ęża, względem gruntu teraz do 
Felixa Gramka należącego,

B. do sukcessorów Jana Gr a mk a , mianowi­
cie sukcessorów Konstancyi z Balcerkmv 
czyli Buczarków, dawnej zamężnej Gram- 
k ow ej, względem gruntu teraz do Igna­
cego Gramka należącego, 

r .  do wszystkich sukcessorów  Marcina i 
W aw rzyna B ranickich, względem nieru­
chomości na teraz do Antoniego Branic- 
kiego należącej, 

i )  co do czynności sub 4. rzeczonej:
do niewiadomych z pobytu  swego spół- 
człouków rodzeństwa B adzew skich, jako 
dziedziców pewnej części B odzew ka;

C)  CO do c z y n n o ś c i  sub 10. i 11. wymienio-

do sukcessorów W eronik i W iesiołow skiej 
i Teressy B ronikow skiej, substytutek li- 
deikommisowych teraźniejszego posiedzi- 
ciela dóbr, Hrabi Mateusza Bydzyńskicgo. 

P oznań , dnia 31. Sierpnia 1843.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W i e l .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

Najpiękniejsze B e r l i ń s k i e  poły­
skujące ś w  iece funt po 5  ttyr. 4  f . 9 
dub. rafinowany «5cj rzepakowy fuut 

po 3  s f f t \  9  
tw arde mytllo Szczecińskie funt po 

4  s t/r . 2 f e n .9
jako też ulubione Ła P a I O U i a - ' i  prawdzi­

we M anilla - cy gary poleca

Handel m ateryalny i tabaki
ą f u l i u s z a  MM o  n r  i  I z  *

w  narożniku placu W ilhelm owskiego Nr. 20.

rw(tfM .....    VW&ritrrsi?
Szanownej Publiczności i przyjaciołom 

muzyki donoszę niniejszem najuniżeniej, 
iź osiadłem tutaj jako fabrykant instru­
mentów.

Zbudowałem  juz dwa skrzydła torte- 
; pianowe i w prawdzie jedno m e c h a n i k ą  
’ W i e d e ń s k ą ,  drugie popraw ną mecha- 
: niką W iedeńską i z angielskiemi podpor- 
: kami i obadw a zjednały sobie pochwałę
: znawców. . . . . . .

O statnie równie co do mechaniki jak co
I do zewnętrznego kształtu jak najstaran- 
i niej zbudowane, jeszcze można oglądać. 

Co do głosu rów na się skrzydłom  forte­
pianowym angielskim.

Biorę na siebie wszelką rękojmię c o d o  
zbudowanych przezemnie instrumentów. 

Poznań , dnia 30. W rześnia 1843.
C. E  c k e , 

plac W ilhelm oski w domu złotnika 
P. K r a u s e  Nr.  1.

K urs giełdy Berlińskiej.
S to ­ N a  pr. kuran t

D nia 28. W rześn ia  1843. pa
prG.

papie-1 
rami. |

go to ­
wizną.

O Migi długu skarbow ego . . 3% 1031 103*
Prusko  -ang . obligi z r. 18 30. 
O bligi prem iów handlu inorsk.

4 102 i 102*
— 901 —

O bligi M archii E lekt, i Now ej 3-5 102* ■—
O bligi m iasta I ł e r l i u a ............. 3^ 103 J *--

G dańska w T . . 48 ---
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. *3*5 102* ---

» W . X P oznausk . 4 1061 ---
.  » dito 3', 101J '--
> » P rnss. W schód . ■d'i 101* 101
» » P o m o rsk ie . . • 3'i 1021 —
» - M arch. E lek .iN . 3*5 1021 —
.  » Szląskie . . . . 3‘s 1011 —

F ry d ry c h sd o iry ......................... — 1 3 * 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . — 12 11*
D is c o n to ...................................... — 3 4

A U c j  e
D rog i żel. lłerl.-Poczdam skiej 5 -
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 — 1031
D rog i żel. M agd.-L ipsk iej . . — 166 —
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103*
D rog i żel. B erl.-A nhaltskiej — 139 138
O bligi upierw . B erl.-Anhallskie 4 — 10-3J
D rog i żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 m __
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 . ---
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 74* 73*
Obltgi upierw . R eńskie . . . . 4 964 - 1
D rog i żel. B erlinsko-Frankfort 5 128*

104*
-Ł

O bligi upierw. B erl.-F rankfort 4 104*
D rog i żel. G órno-Szląskiej . . 4 111* 110*

» - l łe r l-S z c z . L it. A . ■ — 116 4 115*
.  dito Lit. B . . — 1164 115*

» » M agdeb.-H alberst 4 116* —

C e n y  t a r g o w e
w  m ieście 

P o z n a n i u ,

D nia  27 . W re z śu ia . 
1843. r.

od I do
Tal. »gr. fen. 1 Tal. sgr. fen

Pszenicy szefel . • • 1 18 — 1 19 —
Zyta . dt.......................... 1 V 6 1 8 6
Jęczmienia dt........................ — 24 — — 25 —
Owsa .  dt. . • . . . — l b — — 15 b
Tatarki dt.......................... — 25 — — 26 —«
Grochu . dt. . . . . . l 2 6 I 3 —
Ziemiaków d t...................... — 8 6 — 9 6
Siana c e t n a r ..................... — 25 — 26 —

Słomy k op a .......................... 4 20 b —1 —
Masła garniec . . 2 - 2 2 6


